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Jedno popołudnie na Jeżycach 

Działo się to pod koniec lat sześćdziesiątych ubiegłego wieku. W tym czasie chodziłem do 

Szkoły Podstawowej nr 43 w Poznaniu, na ul. Stalingradzkiej. Obecnie to Aleja Niepo-

dległości. Po szkole, kuzyn Janek przychodził do mnie do domu, żeby wieczorem z ojcem,  

po pracy, wrócić do Smochowic, gdzie mieszkał. Jednego dnia przyszedł ze swoim kolegą  

z jednej klasy, któremu było na imię Lechu. Właśnie tego dnia udaliśmy się we trójkę do 

warsztatu kowalskiego jego ojca. Kuźnia znajdowała się na ul. Św. Floriana i mieściła się na 

wysokości obecnego budynku mieszkalnego nr. 4,6,8. Był to budynek murowany z solidnej 

cegły, nieotynkowany. W kuźni było gorąco i panował półmrok. Znajdował się tam miech 

napędzany mechanicznie, słychać było jego pracę. W pomieszczeniu były osoby, które miały 

różne sprawy do załatwienia. W kuźni, oprócz podkuwania koni, wykonywane były różne 

przedmioty, narzędzia i części mechaniczne do maszyn rolniczych, których było brak  

w handlu, a była potrzeba ich wykonania na nowo lub naprawiania. Przez warsztat przewijało 

się wiele osób, które potrzebowały coś do wykonania od kowala. A po zakończeniu zlecenia 

było w zwyczaju oblać usługę czymś mocnym. Taki był zwyczaj, nie tylko pito alkohol  

w barach czy restauracjach. Spożywanie alkoholu wiązało się z utartą tradycją, będącą po 

części pozostałością pookupacyjną.  

Zjawiliśmy się u pana Małeckiego, który nam wskazał skrytkę obok warsztatu. W pomie-

szczeniu tym było mnóstwo butelek po alkoholu. W tym czasie za sprzedaż 3 butelek po 

wódce po 1 zł za sztukę można było już kupić bilet do kina na „Rio Bravo” za 3 zł, najtańszy 

bilet tuż przed ekranem. Ten kolorowy western odtwarzano w wielu kinach Poznania. Pan 

Małecki powiedział, że możemy je wszystkie zabrać, „będziecie mieli na słodycze”. Była to 

nie lada gratka dla nas „szczunów” poznańskich. Z radością zabraliśmy się do zbierania 

butelek, które z braku torby musieliśmy nieść w zagięciu swetrów i koszuli. W tamtych latach 

oczywiście nie było żadnych reklamówek. Tak obładowani szkłem, pomału szliśmy do punktu 

skupu, który znajdował się na ul. Kościelnej blisko kuźni. Radość była dla nas ogromna, gdyż 

za sprzedaż butelek mogliśmy kupić sobie wiele słodyczy.  

U zbiegu ulicy Kościelnej i Wąskiej był sklep kolonialny, w którym znajdowały się produkty 

spożywcze i cukiernicze, wytwarzane przez rzemieślników i rolników. Asortyment był, jak  

na te czasy, szeroki. Pamiętam z tamtego okresu płaskie lizaki o kolorze malinowym 

wielkości spodka do kawy, a także białe bezy, bo jeszcze w tamtym czasie nikt ich nie barwił. 

Były kolorowe gumy do żucia rodzimej produkcji, umieszczone w szklanych, pękatych 

kwadratowych słojach. Gumę kupowało się na sztuki. Żeby czuć gumę w ustach trzeba było 

żuć kilka kulek naraz. W sklepie można było kupić również pyszne drożdżówki zwane  

w gwarze poznańskiej „sznekami z glancem”. Ciasto było świeże, czasami przy dostawie 

jeszcze ciepłe. Pamiętam też smak oranżady w kolorze żółtym lub czerwonym, w butelkach 

zamykanych sprężynowo. Były to butelki wielokrotnego użycia. Nikt wtedy ich nie wyrzucał 

lecz uiszczało się kaucję i można było je zwrócić w „Kolonialce”, gdyż tak na te sklepy 

mówiono. Oprócz tego było wiele wyrobów rolnych, poczynając od jabłek, ziemniaków czy 



kapusty kiszonej aż po kawę zbożową, paloną, sprzedawaną w torebkach papierowych  

i puszkach metalowych. 

Pamiętam również szklane syfony 1,5 litrowe z grubego szkła. Syfony były napełniane wodą 

gazowaną. Zbiorniki były graniaste, boki prostokątne, szlifowane, a cały syfon wyglądał 

jakby był wykonany z kryształu. Patrząc pod światło widać było bąbelki z nagromadzonym  

gazem w syfonie. Ładnie to wyglądało i widać było czy syfon jest dobrze nabity dwutlenkiem  

węgla. W okresie Wielkanocnym pryskaliśmy się tymi syfonami, gdyż zasięg strumienia 

wody potrafił lecieć ponad 3 metry. Stąd było to dobre narzędzie do „dyngusa”. 

To wszystko stanęło mi jak żywo przed oczami i przypłynęły wspomnienia sprzed lat. 
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